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S T A N IS S ^ W  Ł IP IŃ S K Ł

— P ra w d a  panie, że  na w czora j­
szym r  e u i o n i e w yg lądałam , jak  dya- 
ment ?...

— Rzeczyw iście, ja k  dyam ent, tylko 
który  si* nie da oszlifow ać.



1*>

(Ballada staro-szlachecka).

W  m iodosytni pod Krakowem,
Susząc dna żydowskich szklanic,
Siedział w  m iejscu honorowem 
W  pół u rżn ię ty  kasztelanie.

W  rodzie tym  są święte hasła:
„Bóg, Ojczyzna, szklanka miodu!"
A z nim  właśnie chw ała gasła 
Dolej szklanków cnego rodu.

Bo zwyczajem  w Polsce starem ,
G dy nie dostał zw ykłych danin, 
Białogłowę jego  w harem 
U prow adzał mu poganin.

Ach! któż boleść tę  wysłowi!
W ięc w K rakow ie dla pociechy 
Zaczął pić — i dziś żydowi 
Nie ma czem zapłacić cechy!

Co tu  począć? g łupia sprawa! 
K asztelanie ja k  w ukropie —
W tem  znienacka przed nim staw a 
Urodziwe jak ieś chłopię!

A nie były  bez kozery 
Owe rysy  dziecka wschodnie 
I  szerokie hajdawery,
Lub jak  dzisiaj m ówią spodnie!

„A kbar A łła ! A kbar A łła !“
Do szlachcica chłopak powie,
„Moja m am a mnie przysłała,
„Pyta, jak  tam  W aści zdrowie?"

Szlachcic pjane oczy przetrze,
P o t w ystąp ił mu na  lica:
„Jezus M ary a! św ięty P iętrzę!
Co za m am a poganica?!u

— Znaleść cię kazała w szynku,
Bo gdzieindziej szukać na  nic —
R zekła: „Weź  ten  pierścień, synku, 
P ierścień pozna k asz te lan ie! “

„Pokaż pierścień!" szlachcic wrzaśnie 
Głosem przeraźliw ie grubym  —
„Ha, poznaję! ten  sam właśnie 
Pierścień dałem jej przed ślubem !“

„No i ja k  tam  m atce idzie,
Cóż? czy z hana m a pociechę?u 
W ali o stó ł: „Hola, żydzie,
W eź ten  pierścień — płacę cechę!"

„Co on w art — to lepiej wiesz ty!
W eź go dzisiaj m iast gotówki!"
Szlachcic jeszcze dostał z reszty,
Potem  — poszedł do żydówki...

M

W  cham bre sep aree .
— Duszko moja, wypij jeszcze kieliszek szam­

pana !
— Ach! boję się — głow a mi się kręci...
— Głupstwo! J a  ją  potrzym am.

W w y p o ż y c z a ln i  k s i ą ż e k  G u m p lo w icza .
— Proszę pana, czy są „Bracia Rzezimiesz- 

kow ie“ ?
— N ie ! Od dwóch tygodni są pod telegrafem.

N asze słu g i.
— Jakże  tam  tw oja nowa pani?
— Okropnie roztargniona kobieta! W czoraj 

n. p. w yszła na  spacer ze swoim mężem a w ró­
ciła z jak im ś obcym facetem.

Za kulisami.
— Ach! co widzę — panna H elena! A  cze­

mu to pan i nigdzie się nie pokazuje?
— Bo um arłam  już  dla świata!
— U m arła pani? A gdzież m ogiła pani?
— W  moim buduarze.
— Ślicznie! Dziś wieczorem przyw iozę w ia­

nek i będę odtąd spędzał w szystkie wieczory na 
m ogile mojej drogiej panny H eleny, k tó ra  w 24 
życia wiośnie um arła.

Z A G A D K I.
— Dlaczego kobiety nie noszą brody? 
(Dlatego, że w czasie golenia trzeba milczeć).

— K to zawsze i wszędzie zapóźno przy­
chodzi ?

(Policya).

P r z y  e g z a m i n i e  z  ch i ru rg i i .
Profesor. Cóżby kandydat zrobił z człowie­

kiem, k tóry  np. w skutek eksplozyi wyleciał w po­
wietrze?

Kandydat. Przedewszystkiem  odczekałbym, aż 
znowu na ziemię zleci...

W  B IU R Z E  S T R Ę C Z E Ń .

— Szukam  służącej.
— Proszę bardzo pana dobrodzieja!
— P iln e j.
— Do usług.
— W iernej...
— Proszę bardzo.
— Cnotliwej...
— O... o... to może pan dobrodziej chce się 

żenić?

Wywnioskował.
Gdym był młody, gonił u mnie 

Cent centa,
Mimo tego kochały mnie

Dziewczęta —
Dziś — po latach, gdy zdobyłem  

Pieniądze,
W ieczoram i — po ulicach 

Sam błądzę.
S tąd  w ypływ a jedna praw da 

Jedynie,
Ze nietylko groszy trzeba 

D ziew czynie!

K. Krumłowski.

- — —

N A D  W I S Ł Ą .
— A ntek  brachu, gdzieżeś ty  się zapodział? 

T rzy  dni cię nie widziałem!
— B rachu — -prawdę m ówiący — byłem pod 

telegrafem.
— Oj, re ty ! I  dałeś się wziąść sułanoici? 

A  czy aby grzecznie się z tobom obchodzili?
— Jeszczeby-tyż! T en  polikier, co m nie zła­

p a ł za  łapę, ja k  krajałem  w kieszeni jak ie jś lafi- 
ryndy, dał mi w mordę i w ybił mi dwa zęby!...

— A ty  co na  to?
— Ano nic. Byłem kuntent, bo m ógł mi w y­

bić cztery...

Kolega po piórze.
— Z kimże to pan, panie Pierzynkiew icz 

rozmawiałeś ?
— To mój kolega po piórze.
— Pewno kupiec?
— Nie, literat.
— Jak iż  on więc pański kolega? Skąd? P rze­

cież pan  jesteś kupcem!
— Całkiem prosto... On piórem  pracuje a ja  

pióram i handluję.

Z pclctuania
Ojciec z synem swoim z lasu 
Powrócili wieczór doma,
Choć stracili dosyć czasu,
Lecz z próźnem i szli rękoma!

W ięc pan  ojciec się tłóm aczy 
(S tara to jak  świat ramotka)
Ze nie może być inaczej,
Gdy się s t a r ą  b a b ę  spotka!

Na to synek się uśm iecha:
„Dziwne losy człeka wiodą —
I  ja  także miałem pecha,
Bom... d z i e w c z y n ę  spotkał mł o d ą ! "

IC Krumłowski.

Siostra..

N akoniec udało się Alfredowi złam ać je j upór. 
P rzedstaw iała mu niebezpieczeństwo, na  które 
się narażał, gdyby się mąż dowiedział, a mąż 
jej nadto by ł najlepszym  strzelcem  w całej oko­
licy. Ale co go to  obchodziło? A lfred czuł już  
przedsm ak rozkoszy, k tóre go czekały i uśmie­
chał się zuchwale, gdy go p rzy  pożegnaniu 
ostrzegała, że drugie okno prow adzi do sypialn i 
starej panny, siostry męża. Jakżeby się zresztą 
m ógł dowiedzieć o wszystkiem  ten  małżonek-po- 
twór, k tóry  już  w pierw szym  roku po ślubie był 
w  stanie swoją piękną i młodą żonkę dla polo­
w ania całym i tygodniam i pozostawiać samą?

Precz zatem ze skrupułam i!
Zaraz po 10-tej w nocy wyszedł z kasyna. 

Noc była cudowna i ciepła. Przyszedł pod sam ą 
willę, nie spotkaw szy nikogo. Zręcznie przelazł 
przez sztachety i stanął pod wiadomem oknem. 
P rzekonał się jeszcze raz, że się nie pom ylił; 
D rżał bowiem na myśl, gdyby  tak  wszedł do 
okna siostry męża jego najdroższej. Po kilku ci­
chych i zwinnych ruchach, k tóre w ym agały ca­
łej jego siły i zręczności, uchw ycił rękam i gzym s 
okna. Nie oszukała go — okno było niedomknięte. 
Jeszcze jedno poruszenie i już b y ł u  celu.

Ju ż  p taszki zaczęły się budzić, gdy A lfred  
pow racał z willi tą  sam ą drogą, k tó rą  przyszedł. 
Cichutkie „dobranoc“ i rzucony ręką pocałunek, 
wkrótce okno zamknęło się. — N agle usłyszał 
A lfred kroki za sobą. Uciec było niepodobień­
stwem, pozwolił się więc dopędzić. — To Gaston, 
jego współzawodnik u pięknej mężatki, od k tó­
rej wracał. A lfred zadrżał trochę, k łan iając się 
swemu wrogowi. Przypadkow i przypisyw ać spo­
tkania nie zdało się n a  nic, Gaston widocznie 
szpiegował. Poznać to było po jego tw arzy, na 
której m alow ała się wściekłość wzgardzonego. 
A lfred w ybąknął z trudem  kilka słów, aby się 
pozbyć Gastona.

Skoro już  był sam, cała groza położenia sta­
nęła  mu przed oczami. — G aston z pew nością 
nie będzie milczał. N apróżno wysilał mózg, by 
znaleść sposób w yjścia; jeżeli M elania coś nie 
wymyśli, będzie zgubiony. N iecierpliw ie oczeki­
w ał popołudniowej przechadzki. P iękna pani 
zbladła, gdy jej oznajmił straszną nowinę. W kró­
tce jednak  przyszła do siebie; rada musi się zna­
leść!

Z nalazła ją  rzeczywiście.
W  kilka dni potem  zaczęły krążyć eleganckie 

bilety, zawiadam iające o zaręczynach Alfreda... 
z siostrą męża Melanii. N ikt nie m ógł pojąć, co 
skłoniło młodego człowieka do żenienia się z ko­
bietą o pół wieku starszą  od niego. Tylko Ga­
ston zagryzał wargi, odebraw szy kartę  zaręczy­
nową. Dom yślał się związku m iędzy zaręczynam i 
a nocnem  spotkaniem , ale nie wiedział, czy się 
ma cieszyć czy też gniewać.



C U R I O S U M .
P. R ehm an, właściciel pływ alni w P arku  K ra ­

kowskim, rozlepił tym i dniam i afisze następu ją­
cej treści:

S z k o ł a  p ł y w a n i a  i k ą p ie l e  
d -la . s z e r s z e j  I P u i b l i c z r L O Ś c i

zostały otw arte.

Możeby nas p. radca R ehm an objaśnił, gdzie 
też i k iedy otw arto kąpiele dla w ę ż s z e j  p u ­
bliczności?!...

E n fa n t te r r ib le .
Pięcioletni Jaś. A  czy ta ta  dostał tys w papę 

od swoji m am y?
Ojciec. Od mojej nie, tylko od tw o je j!...

W pensyonacie.

W p e n s y o n a c i e  t a k  s i ę  dzie je ,  
M ó w iąc  m ię d z y  n a m i  —
Nim s ię  p a n n y  s p a ć  p o k ł a d ą  
P o lu ją  za . . .  p c h ł a m i !

Co m n i e  d z i ś  —  j u t r o  t o b i e .
Pokojów ka dra B. miała... przypadek. P o t­

knęła się raz i... pow iła córeczkę.
D r B., ludzki chlebodawca i człowiek liberal­

nych  przekonań, prosi żony, ażeby była wspa­
niałom yślną i nie w ydalała upadłej, lecz owszem 
pozostaw iła ją  i nadal w raz z potomkiem u sie­
bie — bo pow iada:

— K tóż z nas je s t bez grzechu — a pam ię­
taj moja duszko, co pow iedział pew ien wielki 
rzym ski filozof: „C o m n i e  d z i ś  — j u t r o
t o b i e ! "

Sędzia. Jesteś pan  żonaty?
Oskarżony. Żonaty, ale gdyby pan  sędzia wie­

dział dla mni e jak ą  lepszą partyę , tobym  się 
z moją sta rą  rozwiódł.

W salonie.
Pokojówka. P roszę pani, jak iś pan  je s t w przed­

pokoju. S pytać się go czego chce?
Pani. G łupiaś! Skoro przyszedł, to ju ż  wie, 

czego chce ..

W  s ^ z i e .
Sędzia. W yłudzałeś pan pieniądze, p rzyb iera­

jąc  rozm aite nazwiska!
Oskarżony. Panie sędzio, czy miałem  mego 

uczciwego nazw iska używ ać do takich szwindlów ?

S m u t n a  k o n i e c z n o ś ć .
On (z patosem). Nie mogę żyć bez pani! 
Ona. T ak  ju ż  krucho z pańską kieszenią?

tajemnicze conto.
Chociaż ju ż  chodzi w długich sukienkach 
I  e tyk iety  przestrzega ściśle,
Umiem się poznać na  skrytych wdziękach, 
Czego nie widzę — to się domyślę!

Z byteczne o tern mówić obszerniej, 
Awansowałem  się tak  dalece,
Żem brał najlepsze ciasta w cukierni,
A  perfum erye dla niej w  aptece!

K ochaliśm y się — jak  to w zwyczaju,
R aj się przedem ną otw ierać zdawał,
Lecz kiedy w łaśnie wlazłem do raju,
Widzę, że dałem  wziąć się na kawał!

„A widzisz! widzisz! teraz narzekasz" 
Mówię sam sobie w chw ilach zadumy, 
„Conto otw orzył ci tw ój aptekarz,
Conto... niestety!... nie na  perfum y!..."

K. Krumłowski.

S e k a tu ry  w ię z ie n n e .
— Słuchaj A ntek, co ci najbardziej dojadło, 

gdy cię n a  rok wsadzili do ula?
— G ryw anie na fortepianie córki dyrektora 

więzienia.

Niewygodny szef.
— G dyby nie nasz dyrektor, moglibyśmy 

cały dzień w biurze przespać.
— Czy to taki surow y człow iek?
— W cale nie, ale tak  głośno chrapie!

Słuszne żądanie.
— Panie, zapłać mi pan  już  raz  ten  dług.
— A ni mi się śni.
— To daj mi pan przynajm niej na stempel 

do skargi.

Flegmatyczny mąż.
— P a n  s i ę  p o w t a r z a s z  — rzekł pewien 

m ąż do swego przyjaciela domu, zastaw szy go 
po raz trzeci w podejrzanem  te te  a te te  ze swoją 
żoną.

K U Z Y N K I .
(Za kulisami).

Zosia. H ele 'u , przedstaw iam  ci pana Alfonsa, 
mojego kuzynka.

Helcia. O, ja  mam ju ż  przyjem ność znać p a ­
na  — przecież przed rokiem, byłeś pan  i moim 
kuzynkiem .

Z a b i j a n i e  d l a  w p r a w y .
K ład ł sobie pasyans lekarz bez praktyki.
K toś rz e k ł: — Doktorze, szkoda am b arasu !
— B a — odrzekł lekarz, w padłszy w zapał dziki,
— T rzeba coś robić dla zabicia czasu.

Na p row in cy i.
— Cóż wy robiliście pierwszego maja?
— A nic!
— Co? to wy także socyalista?
— E, to nie proszę pana... Przecie ja  rusin..

R E W A N Ż .
— Mnie zawdzięczasz, żeś się ożenił — m ógł­

byś mi się czem zrewanżować.
— T y  wiesz, że ja  nie jestem  mściwy...

W pam iętniku aktorce.
Żyjąc n a  ziemi — tu  buduj ołtarze,
Nie śnij o niebie, n i skrzydłach anielich — 
P opatrz  n a  lilję : choć je j n ik t n ie każe,
A sam a w nocy odkryw a swój k ie lich !

R.

Domatorka.
(Rzecz na święconem u pp. Iksów).

— Państw o ju ż  chcecie uciekać wśród n a j­
lepszej zabaw y? — p y ta  gospodyni domu — o, 
n ie puścim y was. Olesiu, zamknij kapelusze do 
.szafy.

—  Jab y m  tam  został u  was i do rana, ale 
m oja stara  zawsze do domu ciągnie w tedy, kiedy 
j a  się najlepiej bawię — przyznaje się podchm ie­
lony Niewydoliski.

— Nie gadajże tak , boby państw o myśleli, 
że j a  ci zabaw y bronię. J a  tylko lubię być j u ż  
w domu, ja k  tylko widzę cię p o d o c h o c  o n e  g o  — 
tłum aczy się pani N...

D obrze  pojął.
Pan (do parobka). Pam iętaj, F ranek , że jak- 

gdyby  ci się kto kiedy w mieście py tał, czem 
ty  jesteś u  mnie we dworze, to powiedz, żeś 
m a s z t a l e r z .

Franek. Dobrze, Jaśn ie  pau 'e!

— F ran ek  a cóż ty  robisz we dworze?
— Ano, jezdem  n a ś c i p ó ł m i s e k !

M A Ł Ż E Ń S T W O .
D obrana para 
I  bardzo czuła —
Jej K leopatra,
Jem u  F afu ła!

W olno.
Na pewnem zebraniu to w arzy skiem znajdo­

w ał się także pew ien ksiądz Jezuita , ogrom ny 
nieprzyjaciel kobiet... brzydkich. Podczas obiadu, 
posadzono go nieszczęściem koło jak iejś dobrze 
ju ż  zębem czasu draśniętej damy, ale mimo to... 
okropnie wydekoltowanej. Dama ta, ustawicznie 
zw racała się go naszego ojca, prezentu jąc swą 
w yschnięta p ierś i ram iona a do tego jeszcze 
bardzo podejrzanej białości. Gdy mu ju ż  tego 
było za wiele, pow stał i w ostry  sposób zaczął 
w ystępow ać przeciw  w szystkim  kobietom  dekol- 
tu jącym  się, nazyw ając to  w prost nieprzyzwoi- 
tością kończąc jednak  rzekł wskazując na  swoją 
sąsiad k ę:

„Jednakże wśród podobnych okoliczności, nie 
mam nic przeciwko dekoltażyu...

C E L N Y  S T R Z A Ł .

Żona (znalazłszy w m ajonezie z zająca ziarnko 
śrutu). P atrz , mężusiu, tego zająca trafiłeś w sam 
majonez...



IDsT iepotrzebne.
I)o znanej w W arszawie ze( swego skąpstw a 

i oryginalności, pani L ucyny  Ćwierciakiewiczo- 
wej. autorki „365 obiadów przyszedł raz wie­
czorem jeden  z dziennikarzy X . i zastał ją  za­
topioną w lekturze.

— Dobrze, że pan przyszedłeś — rzekła ga­
sząc lampę.

— Co pani rob i? — sp y ta ł zdziw iony X.
— Ach, do pogaw ędki światło nam  niepo­

trzebne.
— Grandę raison madame la comtese, ale i 

ubranie także je s t n iep o trzeb n e!
Po tych słowach począł się X . rozbierać.

Z pobożnych rozmyślań.
Mąż (czyta żonie budujące rozdziały z pisma 

Świętego). „K ról Salomon m iał 300 żon i 700 
nałożnić". Cóż ty  na  to  powiesz?

Żona (wzdychając). Że ty  byłbyś n ę d z n y m  
Salomonem.

Na baciarską nutę.
P rzed knajpeczką zw ierzyniecką 

A ndrusy ' się biją,
Słychać krzyki: „Połóż dziecko,

Obmierzła bestyjo!“

Za Zw ierzyńcu po pod mostem 
Szumi nurtów  głębia,

K rzyczy andrus, olbrzym  wzrostem: 
„Puść tego gołębia!“

I  tak  swarzom się do rana 
Wskroś gołębia, dziecka,

T y rodzinna, ukochana
Gwaro zw ierzyniecka!

K. Krumłowski.

L I C Y T A C Y A  F A N T Ó W .
(N a r a u c i e  n a  c e l  d o b r o c z y n n y ) .

Pan K. Całus pani Ś licznow skiej! P ięć gu l­
denów! K to da więcej?

Facet. J a  wolę poczekać, aż coś innego do 
w yw ołania przyjdzie...

W salonie.
Ona. Zapóźno, mój panie! Moją rękę p rzy ­

rzekłam  już  kom u innem u.
On. W obec tego, ja  proszę o resztę!...

N a balu .
Ojciec. Bój się Boga, dziewczyno, jakżeś ty  

się bezw stydnie w ydekoltow ała!
Córka. T rudno, proszę ojca. M yszy łapie się 

przecie n a  słoninę...

F E N O M E N .
— To d z iw n e! P rofesor K . je s t siwy, żona 

jego je s t blondynką, a ich.dziecko ma czerwone 
w ło sy !

— Chodzi więc teraz o to, jak ie  w łosy miał 
ich przyjaciel domu...

O d  m a ł e g o .
— J a  ci powiadam , Felusz, żebyś biurowych 

ołówków i stalówek nie zabierał.
—  No pan  p ryncypał sam się chw alił przed 

nam i, że od m ałego zaczynał.

DO D Z IE W C Z Y N Y .
Szanuj w iarę — gdyś pobożna,
Grd} ś cnotliw a — chowaj cześć,
Ale kochaj, póki można,
Póki m ożna — c a łu j! p ie ść !

K. K.

OMYŁKI DRUKU.
iS - Z  historyi. Napoleona I  zgubiła dama

Z  potcieści. Po lekcyi h isteryi, czuła się Hela 
troszkę zmoczoną.

Z  odczytu. Nic zatem  nie je s t tak  karygodnem , 
jak  zwiedzenie cudzej żony.

Z  listu. Tw oja Klimcia, gdy  jes t w dobrym 
humorze, lubi bardzo pokazywać.

Z  kroniki. P anna S. je s t śpiewaczką znako­
m itą a każdy wieczór przynosi je j ładny zarodek.

Z  cennika. Ś ruby do spajania części składo­
wych starych panów.

Z l i s tu  do p r z y j a c ió łk i .
„Będąc od tygodnia zamężną, mam już pe­

w ne doświadczenie i radzę ci wyjść także za 
maż. T o  c i  n i e  z a s z k o d z  i...u

W  TEA T ZE .
Dama. Ach, pardon! Zdaje mi się, że usia­

dłam na pańskiej lornetce...
Facet. To nic nie szkodzi, proszę pani, moja 

lornetka ju ż  i inne rzeczy widziała.

Zła km.lisa.mi_
Chórzystka. Słyszałeś pan, że ci dwaj hrabio­

wie pojedynkowali się na pistolety o tę Józię 
baletniczkę?

— Ale? I  któż padł?
— A Józia...

N a u licy .
— Pożycz mi 5 guldenów.
— Mój drogi, gdybym  ja  m iał pięć gulde­

nów, tobyś m nie tu  nie spotkał!
— A to czemu?
— Bobym ci na  sto kroków z drogi zeszedł.

S cen a  m a łże ń sk a .
— Ach ty  niegodny zdrajco ! Znowu znala­

złam  w twojej kamizelce włos !!!
— Ależ aniołeczku — to zapewno ten  sam, 

k tóry  wczoraj wyłowiłem w rosole...

Ciężki k a w a ł e k  c h le b a ,  a l e  p ew n y .
— B ardzo dobrze p an  tańczysz, muszę mę­

żowi powiedzieć, żeby pana  przedstaw ił do pod­
wyżki.

N iem o ż l iw e .
Ojciec. Ciesz się, Stasiu, dostałeś braciszka!
4-ro letni Staś. K iedy ja chcę siostrzyczkę! 

ja  nie chce blaciska! K aż mu tato  wrócić, skąd 
przyszedł. .

A N IO Ł .
— Cz}- to prawda, mamusiu, że aniołki la ­

tają?
— Praw da, moje dziecko.
— A czemu ta ta  m ówił dziś do naszej g u ­

w ernantki : mój aniołku?
— Bo... bo widzisz... ona zaraz wyleci...

Na w y c h o d n e m .
Żona. Znów idziesz?
Mąż. Bo widzisz, duszko, muszę... wstawić

Się
— Ach ty  bezczelny opoju!
— K iedy... w łaśnie prosił mię Józio, abym 

się w staw ił za nim  do szefa...

J/o jo b a c jem y .
Raz do konfesyonału 
P rzysz ła  n iew iasta młoda,
I klękła nieśmiało,
Św ieżutka jak  jagoda!

W  konfesyonale drzemie 
B ernardyn, Ojciec Ł a tk a  — 
Zbudzony — p y ta : Im ię?
— M arya! — P an n a  czy m ężatka?

— Panna! — odpowie szczere 
Dziewczątko pełne trem y —
K siądz puknął w tabakierę
I rz e k ł:

„No zobaczem yP
Rodoó.

S z c z y t u p rze jm o śc i.
Podając teściowej zarzutkę, niechcący w ykrę­

cić jej rękę...

W SADZIE.

Sędzia. P rzyznaj się zatem  do w iny, a będzie 
to  dla ciebie w każdym  razie łagodzącą okoli­
cznością.

Oskarżony (drwiąco). A pan  sędzia będzie 
mógł wcześniej iść na obiad! Nie m a głupich!...

N ie m o ż liw a  o m y łk a .
— P anie Adolfie, wychodząc, n ie zabierz pan 

przypadkiem  moich kaloszy.
— Nie miej pani obawy, przecież m iędzy n a ­

szymi nogam i je s t w ielka różnica.

R E M IN IS C E N C Y E .
K ochała się we mnie szalenie,
Bo byłem  też  chw at brunecik,
Z miłości zostało wspom nienie 

I  wonny... gorsecik.

U malarza.
Modelka. W  jak im  kostyum ie mam przyjść 

ju tro  do pana?
Malarz. W  bransoletce i z wachlarzem...

D o m o w a  scen a .
Żona. Teraz, w  nocy w racasz do domu, do 

żony, do kobiety dobrze w ychowanej?!
Mąż. N ie pleć ser... serce... gdybyś by... b y ­

ła... ła  kobietą dobrze wychowaną, to... tobyś 
po nocy z pi... p ijanym  nie... nie gadała...

IPid.ora.o_
— Panie konsyliarzu, jesteśm y wszyscy stra­

sznie zakatarzeni. Syn  m a k a tar w gardle, córka 
w nosie, m ąż w krtani...

— A pan i dobrodziejka gdzie?



M p l i  zgorzkniałego filozofa.
C o  m i  j e d n a  k o b i e t a  d a ł a ,  t o  m i  d r u g i e  z a b r a ł y .  

M a t k a  d a ł a  m i  ż y c i e ,  z d r o w i e ,  m a j ą t e k  —  z n a l a z ł y  

s i ę  j e d n a k  k o b i e t y ,  c o  m i  t o  w s z y s t k o  z a b r a ł y .

A m e r y k a  j e s t  s z c z e g ó l n i e j  s z c z ę ś l i w ą ,  b o  p o m i m o ,  

ż e  j e s t  o d k r y t ą ,  n i e  j e s t  n i e p r z y z w o i t ą .

Ż y j  u m i a r k o w a n i e  a  u m r z e s z  z d r o w y  i  c z e r s t w y .

K t o  s i ę  ż e n i ,  t e n  m o ż e  m i e ć  p i e k ł o  n a  z i e m i ,  a  

k t o  s i ę  ż e n i  m a j ą c  j u ż  j e d n ą  ż o n ę ,  t e n  m o ż e  m i e ć  i . . .  

k r y m i n a ł .

J a k ż e ż  u b o g ą  m u s i  b y ć  c n o t a ,  s k o r o  j ą  t r z e b a  c i ą ­

g l e  w y n a g r a d z a ć !

N i e w i e r n i  m a ł ż o n k o w i e  s ą  j a k  z w y k ł e  z a p a ł k i ,  

k t ó r e  z a  k a ż d e m  p o t a r c i e m  z a p a l a j ą  s i ę .  W i e r n i  m a ł ­

ż o n k o w i e  n a t o m i a s t ,  p o d o b n i  s ą  d o  z a p a ł e k  s z w e d z k i c h ,  

t e  z a p a l a j ą  s i ę  t y l k o  o d  w ł a s n e g o  p u d e ł k a .

K o c h a n k a  j e s t  j a k  k a l e n d a r z :  n a  r o k  t y l k o .

Ł a t w i e j  j e s t  p r z e z  c a ł e  ż y c i e  n o s i ć  p a n c e r z ,  n i ż  

d z i e w i c z o ś ć .

D z i e w i c z o ś ć  j e s t  t o w a r e m ,  k t ó r y  i m  d ł u ż e j  l e ż y ,  

t e r n  b a r d z i e j  t r a c i  n a  w a r t o ś c i .

Przygoda w  lesie.
(Do albumu mojej Mańce).

K orzystając z dnia pogody 
I  wolnego czasu,

Poszła M ańka na  jagody 
Daleko do lasu.

Gdzieś ją  licho w gąszcze niesie, 
Zbłądzi bez ochyby —

Ale szczęściem, że w tym  lesie 
Zbierał andrus grzyby.

S k o n f i s k o w a n o !

K. Krumłowski.

Przy sposobności.
Ksiądz (z ambony). Prochem  jesteś i w proch 

się obrócisz...
Żona (mężowi do ucha). Słyszysz? M ógłbyś 

mi kupić tak i płaszcz od kurzu.

3<uplety jfcritka.
( Z  w o d e w i l u  „ K r ó l o w a  p r z e d m i e ś c i a 11.)  

( d o t ą d  n i e  ś p i e w a n e ) .

I.

Dziwnie czasem los się zdarza : 
W czoraj andrus z za rogatki,
Dzisiaj służę u  malarza,
Garderobę noszę w kratki.
Mój pan — m ówią — to artysta, 
Mówią — że to m alarz wielki, 
W ziął za obraz blatów trzysta,
P ije  piwo, je  serdelki.
I  modelka nasza mała,
Choć niewiele co rozumie,
W czoraj wieczór powiedziała,
Że on pędzlem robić umie.
Malarz może żyć jak  hrabia 
Dość m ajątku, czci i sławy,
Bo w swym fachu grosz zarabia, 
Gdy m a w pędzlu dosyć w praw y!

II.

Jeden  m alarz — zna go K raków  — 
Sztuka hasło mu najświętsze...
Lecz, jak  zw ykły los biedaków, 
M ieszkał gdzieś n a  trzeciem piętrze.
I  smarował ja k  rok długi,
A gdy sprzedał g ra ty  insze,
D ał żydowi i stalugi,
B y zapłacić tylko czynsze. 
Dowiedziała się hrabina,
Że wlazł ta len t n a  poddasze, 
Protegow ać go zaczyna,
J a k  to panie um ią nasze.
Dzisiaj żyje sam jak  hrabia,
Je s t  wesoły, zdrów i syty,
Coraz więcej ci zarabia,
Bo ma pędzel znakom ity!

K. Krumłowski.

Melodramat w teatrzyku p. Mareckiego.
(Urywek z większej całości aktu  XV).

D om inik  (wziąwszy się pod boki). Nieszczęsna! 
K oniec twój !! T ak  koniec twój już zbliża s ię ! 
K lotylda je s t rodzoną bratow ą ciotki R yszarda!

E u g e n ia  (w yciągając z kieszeni chustkę uper- 
fum owaną piżmem). Co za cios! W ięc Józef 
m iałby być stryjecznym  w nukiem  siostry żony 
szw agra hrab iny  de Pom pafest! Łżesz potwarco!

Dominik . Ha! ha! Żmijo! —  (kopiąc suflera). 
Gadaj do holery!

Sufle r .  1 o tern wiedzieć!
D ominik . I  o tem  wiedzieć powinnaś, że J a n  

de P ardon  je s t twoim praw dziw ym  ojcem !
E ug en ia .  Nie w ytrzym am ! (chwyta się za 

włosy).
E c h o  z b u fe tu .  Sznycel raz! Sos, papryka!
E ug en ia .  On! On! Moim ojcem? To niepodo­

bna! Ja , hrabina, jestem  wnuczką stróża, wujen- 
ką złodzieja, siostrą praczki, kuzynką że b ra k a ; 
teściową m ordercy i żoną oszusta! Oo!!...

E c h o  Z b u fe tu .  Dwa piwa!!..:
D om inik  (ponuro). I . .  podrzutkiem !!
D y s z k a n t  z p a r t e r u .  Zobaczysz, Ignac, że ona 

ci go teraz lunie!...
E u g e n ia  (z bólem). Co świat! Co św iat na to 

powie!...
B a s  z m ie js c  s t o j ą c y c h .  Nie pchać się — mó­

wię raz — do ciężkiej...
D ominik . H m ! Płacz — płacz! Niech ci ulży... 

(kopiąc suflera) eee! tego! bodaj by  ci u lży ło !... 
(sufler ma gębę zapchaną chlebem).

E u g e n ia  (siadając n a  kanapie). A ja  go tak  
kochałam  (zasłona spada).

P a n i  z k r z e s e ł .  Bo to, uw aża pani, on zako­
chał się w rodzonej babce, a siostra jego ciotki 
m a syna, k tóry  znów także się kocha w owej 
babce.

Kmieć.

K t o  w  b u d u a r z e  z a p e w n i a  k o b i e t ę  o  s w e j  m i ł o ś c i ,  

t e n  p a t r z y  w i ę c e j  n a  k a n a p ę  n i ż  n a  s t a t u ę  A m o r k a .

G d y  k o b i e t a  s i ę  c h w i e j e ,  t o  p o d p r o w a d ź  j ą  d o  —  

k a n a p y .

B r z y d a k u !

K o b i e t a ,  k t ó r a  c i  t a k  p o w i e ,  j e s t  j u ż  t w o j ą .

G d y b y  A d a m  b y ł  m i a ł  t e ś c i o w ą ,  t o  b y ł b y  i  b e z  

„ a n i o ł a  z  o g n i s t y m  m i e c z e m 11 d r a p n ą ł  z  r a j u .

P i e r w s z a  m i ł o ś ć  t o  j ą k a n i e ,  d r u g a  s y l a b i z o w a n i e ,  

t r z e c i a  o d c z y t y w a n i e ,  c z w a r t a  p o ż y c z a n i e  k s i ą ż e k  

a  p i ą t a  i  d a l s z e  —  t o  j u ż  s t u d y a .

** *
G d y b y  k a w a l e r s k i e  m i e s z k a n i a  u m i a ł y  m ó w i ć ,  t o b y  

w i e l u  m ę ż o m  w ł o s y  s t a n ę ł y  d ę b e m  n a  g ł o w i e .

* *
*

M i ł o ś ć  s p r z e d a j n a ,  t o  t a k ,  j a k  z a p a l e n i e  p a p i e r o s a  

o d  k o g o ś  n a  u l i c y ;  z a p a l a j ą c y  m ó w i ;  „ P r z e p r a s z a m 11 

a  p o d a j ą c y  o g i e ń :  „ P r o s z ę  c z ę ś c i e j ! 11

N a j w i ę c e j  b e z s e n n y c h  n o c y  s p r a w i a j ą  b ó l  z ę b ó w  

k o b i e t y .

N i e j e d n o  s e r c e  k o b i e c e  p o d o b n e m  j e s t  d o  p o k o j u  d o  

w y n a j ę c i a  „ d  1 a  j  e  d  n  e  g  o  a l b o  d  w  ó  c  li  p  a  n  ó  w 11.

P o c a ł u n k ó w  i g w i a z d  n i e  p o w i n n o  s i ę  n i g d y  r a -  

c h o w m ć .

K o t ,  m u c h a  i  k o b i e t a  p o t r z e b u j ą  n a j w i ę c e j  c z a s u  

n a  t o a l e t ę .

O b erek .
( Z  m o t y w ó w  l u d o w y c h ) .

Pod kaśtanem  w traw ie pachnie,
Psysięgoł sie W ojtek Kachnie...
Pod kaśtanem  — straśne rzeczy...
W ojtek  d rapnął — K aśka becy!.,.

Go to jest pech.?
G d y  k t o  p r z y s i ę g a  s w e j  ż o n i e ,  ż e  j e s t  j e j  w i e r n y m ,  

p o t e m  z  w i e l k i e j  c z u ł o ś c i  s i ę g a  p o  c h u s t k ę  d o  k i e s z e n i  

i  w y c i ą g a  z a m i a s t  c h u s t k i . . .  j e d w a b n ą  p o ń c z o c h ę .

J e ż e l i  k t o ś  p o c a ł u j e  w  c i e m n y m  p o k o j u  p o k o j ó w k ę  

a  d o s t a w s z y  z a  t o  w  p a p ę ,  w i d z i  p o  n i e w c z a s i e ,  ż e  

n i e  o d  n i e j ,  t y l k o  o d  t e ś c i o w e j  d o s t a ł .

J e ż e l i  w  n o c y  z a s p a n a  ż o n a  p o c a ł u j e  c i ę  i  w y s z e -  

p c e :  N a j d r o ż s z y  m ó j  S t a c h u ,  a  t o b i e  n a  i m i ę . . .  K a s p e r !

J e ż e l i  p a n n a ,  p o s i a d a j ą c a  r e p u t a c y ę  u o s o b i o n e j  

c n o t y ,  ż e n u j e  s i ę  w y j ś ć  —  n a  u l i c ę .



— Cóż to pan radca w y b iera 's ię  w  g ó ry ?
— D yabła tam, tylko nie ‘byłem już  3 noce 

w domu, Więc sprawiłem- sobie tak i kośtyum, aby mi 
się zdawało, Ż9 zleciałem z jakiej góry, gdy  mnie/żona 
ze schodów zrzuci...

— Patrząc na panią, czuję, 
Ż9 mi się słabo róbi...

— W  takim  razie odsuń się 
pan nieeo, bo to nowa suknia!

Świnia m a przynosić szczęście,
Za czem świat wciąż goni — 

Chcesz dziewczyn:©, też mieć szczęście ? 
Bądź... podobną do niej!...

— Ale j a  już więcej panu 'pozować 
pie będę?

— A to czemu?
— Bo m am a powiedziała, że ’ mi pan

jeszcze co wymaluje...

— Napiszę mu, że g© nie kocham, to mi i tak  nie. uwierzy... ąby się 
40 zatem  pozbyć, napiszę mu, że się na wszystko zgadzam a tak  będzie 
wilk sy ty  i owcy nie ubędzie!...



— P an ie! zaklinam pana na wszystko, .wyj-ejlź, pan natychm iast!
— A to dlaczego?
— Bo... bo j a  czuję, że mi to pańskie cygaio w końcu zaszkodzi!..

J \ ' 0  i  wierz tu w m iłośćw ierz;  

('Przykładem ta para  —  

Satyrowi wnet się też 

.Skrzywiła fu ja ra !

d Z im  f a  i  s a ty z .

Grywał satyr w  cieniu drzew 
Jiimfie na fujarze,

Ona zaś nuciła śpiew,
Jak  je j satyr każe.

Świadkiem był tam jeden ptak 
Pewien wróbel stary,
1 '  mniej więcej mówił tak 

0  losach ju ja r y :

Z am ilkł pięknej nim fy śpiew 
W czas niezwykle szybki,

(Bo się u stóp mokrych drzew  
J!ab a w iła  chrypki1



Go „f^owa R eform a" pisze.
Z  powieści Gruszeckiego „Szarańcza". Jeżeli ko­

bieta kocha, to kwitnie nietylko ziemia, wszystkie 
słońca i gwiazdy rodzą, drzewa pomarańczowe z owo­
cami i palmy z orzechami kokosowemi i daktylami, 
a wśród tego przebija się blady księżyc jak ślimak, 
któremu usiłujemy rogi zpiłow'ać.

Z  ogłoszeń. Urodziłem zdrowego, młodego osła. 
Sługa Janiga.

Z  działu ekonomicznego. Młode owoce uie zostały 
przez onegdajszy straszny grad uszkodzone a to dla 
tej prostej przyczyny, że ich tego roku jeszcze na 
drzewach nie było.

Z  kroniki. W Krakowie rośnie dla publicznego 
bezpieczeństwa 300 policyantów.

Ze sprawozdania sądowego. Pani M. w przystępie 
szalonej nienawiści, zabiła najprzód siebie a potem wła­
sne dziecko.

Ze sprawozdania. Poseł nasz zakończył swoje 
przemówienie stutysięcznem: „hurra !**

Mydliny z herbatką.
Niechaj flaki im pokręci 
Golibrodom naraz,
W ciąż koledzy-konkurenci 
Robią mi am baras!

Niech zapadną te biniosy 
Na wyschnięcie łydek,
Gościom daje papierosy 
Jeden  golarz-żydek!

D rugi żydek (co golarnię 
Ma jeszcze dość krótko),
Gości swoich znów bezkarnie 
Z w ykł częstować wódką!

Mego życia praca cicha 
Dla szczęścia narodu,
W ięc i P ie troń  niech się w pycha 
Nie z ty łu  lecz z przodu!

Muszę z niem i iść w zawody,
Choć-em nie bogaty  —
I  do m ydlą zam iast wody 
Dolewam herbaty!

A jeżeli co zostanie,
Żona pysk wam zatka,
G dy ogłosi się w „Bocianie1*
„Dziś świeża herbatka!“

Pneumaty/ę.
B yła zapaloną cyklistką. Je j kuzynka zezo­

w ata tw ierdziła atoli uparcie, że jeździ na  kole 
dla tego, aby robić znajomości z mężczyznami.

Posiadała uderzająco pełny biust, k tórego jej 
każda płaska dama zazdrościć musiała. Na n ie ­
dzielę zapowiedziano wycieczkę klubu. Im prow i­
zow any próbny wyścig do najbliższej karczmy. 
Panow ie z grzeczności dla jedynej członkini po­
zw alają się wyprzedzić o ca ły  kilom etr.

Pędzi więc naprzód-i praw ie znika z ich oczu. 
W tem  nagle spada z roweru. Jed n ak  o dziw o! 
Skoro się podniosła z ziemi, była p łaską ja k  de­
ska; w spaniały biust zniknął jak  kamfora. Szybko 
wydobyw a pom pkę i pom puje; wkrótce nady­
m ają się... n ie pneum atyki u  roweru, które po­
zostały nietknięte, lecz gumowe... piersi.

Skoro członkowie klubu ją  dopędzili, zachw y­
cała znów wszystkich, ja k  zawsze w spaniałym  
i pełnym  biustem.

S. Sz.

Na ojczystą nutę.
Na śm ietniku — n a  podworcu 
Siedzieli oboje,
T ak  dobrani — jak b y  w korcu 
M aku — ziarnek dwoje.

Ona m iała sznur korali,
On — podarte buty,
I  mówili — i szeptali 
W  tak t „ojczystej nuty**.

N azyw ała się M arynka —
A ntek  — imię draba,
A w tem  przyszła z katarynką 
Na podwórze — baba.

W  szynku lyk ła  „rum u za trz y “, 
W padłszy na  nim utę —
I  zagrała  „jak się patrzy  
N a ojczystą n u tę “.

Powiedziałbym  jeszcze więcej,
G dy ju ż  w padłem  n a  to r —
Że — gdy  w dziewięć coś miesięcy, 
Pst!... Pan P rokura to r!

Dziś prócz wspom nień i pamięci,
Nic!... J a k  za pokutę,
N ikt jej korbą nie pokręci 
„N a ojczystą nutę!**

K. Krumłowski.

&
T e n c z y ń s k i e  p iwo.

Gość (w Krakow skim  ogrodzie). Cóż w y tu  
do każdego kufla piwa staw iacie przed gościem 
szaflik?

Kelner. A bo zaraz goście oddają piwo, więc 
żeby n ieporządku nie było, to staw iam y szafliki.

Podczas pożaru..
Z nana w K rakow ie arty stka  dram atyczna 

pani S.... opowiadała swym znajom ym , ja k  to 
raz w domu w którym  we Lwowie m ieszkała, 
w ybuchł pożar.

„Szerzył się on tak  gw ałtownie, że nie m ia­
łam  czasu okryć się naw et czemkolwiek i tak  
w  Adamowym stro ju  w ybiegłam  na  ulicę. W y­
stawcie sobie państw o moje po łożen ie! Tw arz 
zakryłam  rękami**...

„A mimo tego kilku znjornych poznało p a­
nią" ! zauw ażył jeden  z kolegów ze sceny...

W estchnienie pokutnicy.
(Na letniej  wi l l eg i a tu rze) .

Myślałam, że na wsi inaczej żyć zacznę, 
P a trząc  w cudrtą zieleń i niebios zaranie,
A tu  z drugiej strony, rzeczy ta k  dwuznaczne 
J a k  n a  pokuszenie piszesz mój „Bocianie !**

K. K.

* n r

Pom iędzy chórzystkami.
— Cóż ty  piszesz Zośka ?
— L ist do ojca mego dziecka !
— A  zatem ... okólnik!...

P r z e ję ta  k oresp o n d en cy a .
Mąż (do żony): Uważaj, abyś się nie prze­

ziębiła i bądź m i zdrow ą !
Zona (do m ęża): Twój list przyszedł za

późno...

Instrukcya,
j a k o  z e p i s t u ł a m i  s e r c o w e m i ,  z f r a n c u z k a  
„ b i l l e t  d o u x “  z w a n y m i  o b c h o d z i ć  s i ę  n a l e ż y .

(Ze starego rękopisu).

Jako , że wielce bolesną, ba naw et niebezpie­
czną rzeczą jest, jeśli epistuła, w której o amo- 
rach, sym patyach, dwie osoby skrycie ze sobą 
obcujące piszą, przeto gwoli podania pomocy 
płci słabej alias pięknej, radzim y co następuje:

„M iłosne ep i stu ły  najlepiej oddawać n a  prze- 
chowauie przyjaciółce, biorąc w zam ian listy, 
będące je j własnością. Onym sposobem mąż lub 
twój przyjaciel, łożący na tw e u trzym anie i m nie­
m ający, jako  jem u jesteś niezm iennie w ierną, 
przekona się najłacniej, jako  ty  jesteś najw ier­
niejszą i najlepszą — a tw oja przyjaciółka p rze­
w rotną istotą.

Dobrze je s t także pisma Am ora dzierżyć w w a­
towanej spódnicy. Aliści w zważeniu tej okoli­
czności, iż białogłowy, często owe watówki zmie­
niają, jako nieodpowiadające modzie, przeto ra ­
dzimy pism a zaszywać do spódnicy jednej, którę 
należy powiesić w szafie i wielce n a  n ią dać 
pozór, jako n a  jed y n ą  pam iątkę po prababce.

Nie głupio je s t również, jeśli pism a miłosne 
zaszyte mieć będziesz w pierzynie. Środek ten  
m a być bardzo w przyjem ności obfitujący, jako 
że au to r listów zaszytych, śpiącej osobie przez 
całą noc śnić się będzie. A jeśliby zazdrosne 
oko odkryło ten  schowek, można uciec się do 
części garderoby noszonej z ty łu , a zwanej z obca 
tiurniurą.

L isty  zasię z minionej miłości, trzym ane 
gwoli wspom nienia, należy opraw ić w oślą skórkę 
i na  okładce dać złocisty napis opiewający: 
„Skarga dziewicy**, a możesz być pew ną, że n ik t 
książki tej do ręki nie weźmie.

Postępując wedle wyżej wyłożonych prawideł, 
będziesz spokojną i szczęśliwą — w spółce z tobą 
i wszyscy twoi kuzynow ie i przyjaciele.

S. K.

Królowa Przedm ieścia .
D uet ,,^ridru5Ów"

(clotąd nie. śpiewane).

I.
Antek. P rzeklinał ktoś Zw ierzyniec 

Nie wiedzieć skąd i jak ,
Kantek. Że m iał pod okiem siniec 

I  zm iąty chapeau-claąue.
Antek. A  widzisz teraz strach ci 

G dy andrus cię uszlachci 
Kantek. Gdzie zbrodniarz jes t?

W ięc z n a j!
Antek. To ty!...

Kantek. To ty!...
Razem. My dwaj !...

II.
W e F ran cy  i w re okropnie 
W śród politycznych szop 
J a k  śnieg tak  ludność topnie 
Nieszczęście idzie w t r o p !
I  z dnia na  dzień je s t trudniej!
Gdy F ran cy a  się wyludni 
K tóż znów zaludni kraj ?
To ty!... To ty!... My dwaj!...

III.

Rzecz m a się nadzwyczajniej 
Policya o tem  wie,
R az w pewnej jadłodajni 
Łyżeczki znikły dwie!
Szukano tak jak  w bajce,
Gdzie oni w inowajcę?
Chcesz wiedzieć — ucho daj:
To ty... To ty!... My dwaj!...

K. Krumłowski.



Z<d wszystkich stron.
Proszę, co do tego komu,
(idzie m am  drzw i u wchodu,
Goście w chodzą mi do domu 
Słowo daj© z p r z o d u !

Nie bądźcie znów tak  ciekawi,
To mi nie jes t miłem,
K to się dłużej tu  zabaw i,
To w yłazi — t y ł e m !

T ak przyw ykłam  (Ludw ik świadkiem) 
Od roku do roku,
G dy zarobię coś przypadkiem ,
No, to chyba — z b o k u !

Życie w ije się powoli,
J a k  ta  n ić h a  m otku,
Lecz co m nie na  w uątrzu  boli 
Muszę nosić w ś r o d k u !

Niech więc n ik t mi bez pow odu 
Nosa tam  nie w tyka,
Bo czy z ty łu  czy też z przodu,
To ju ż  rzecz L udw ika!

H z .

W  r e sta u r a c y i.
Gość (do kelnera). Osioł z ciebie!
Kelner. I  z p an a  osioł!
— W idzisz, poznał swój swego!...
— A t ak!  P oznał osioł swojego pana!

J<róIowa przedmieścia.
kuple ty  „modelki"

(dotąd, n ie  śp ie w a n e ) .

I.
Mówi m am a, m ówi tato  
Chcąc urodę m oją skryć,
Co tam  piękność, n ie dbaj na  to 
T y  m asz ty lko g rzeczną b y ć !
W idzę, że to rzecz konieczna 
L epszy jed n ak  rydz ja k  nic —
A więc jestem  ty lko grzeczna 
Ale więcej n ic a nic!...

II.

Ju ż  m inęły  dw a tygodnie,
J a k  kuzynek  baw ił tu  —
P opełn iłam  w ielką zbrodnię 
Bo całusa dałam  mu!
Jeg o  m owa tak  serdeczna 
I  szykow ny wcale fry c  —
W ięc dla niego byłam  grzeczna 
Ale więcej n ic a nic!...

III.
J e d e n  facet, ja k  to  w modzie 
D ał facetce rendez vous,
Dziś wieczorem  bądź w ogrodzie 
O na zaś p rzy rzek ła  mu.
A w tern zaszła rzecz zbyteczna 
Cóż pow iedział n a  to f r y c :
Z  m atką idzie — ach n iegrzeczna,
N ie zna się na  rzeczy nic !...

IV.
P iękny  zawód je s t  modelki 
G dy m a w pozow aniu stać,
Lecz i d la m nie zaszczyt wielki 
D ziś m odelkę tu ta j g rać!
G dy m nie chw alą — rzecz zbyteczna, 
P rzy zn a  bowiem  każdy  widz,
Choć dla w szystkich  jestem  grzeczna, 
Ale więcej... nic a nic!...

Konstanty Krumlowski.

Z cyklu „Legendy klasztorne".

G a su s  pascudeus.
Codzień b ra t G auden ty

Z pierw szym  świtem słonka, 
C iągnął sznur l.a wieży

K lasztornego dzw onka.
B yła to octaioa

Ósmy dzień nowenny,
S znur był bardzo słaby

B ra t by ł bardzo senny —
A popod kościołem

Z koszem ja je k  w ręku 
P rzechodziła jak aś

B aba pom aleńku.
B ra t był bardzo senny,

S znur był bardzo słaby,
B ra t z dzw onnicy zleciał

Prosto  av koszyk baby!
Nie przez świeckich ludzi

Zm yślona to  bajka —
B ra t w leciał do kosza

P o tłuk ły  się ja jka!...

Konstanty Krumłowski.

p o k l o j T J U

On. Ach, jak ie  ty  m asz tw arde serce!
Ona. A le n ie bądźże głupi, p rzecież to  nie 

serce ty lko sznurów ka...

T a k ż e  o ś w ia d c z y n y .
— Czemu p an  taić uporczyw ie p a trzy  na  

m oją r<'
Bo chciałem  panią prosić o nią.

R e z y g n a c y a .
P ew ien  facet, któr. go spotkał zawód w  m i­

łości, postanow ił się utopić. W szedł więc do 
wody, ale gdy  ta  m u już  do szyi sięgała, n a ­
m yślił się i rzek ł:

— Pal dyabli — lepiej się w ykąpię ty lko!

W  H O T E L U .

Kelner. Może pan  dobrodziej jeszcze co ro z­
każe?

Gość. A owszem — daj mi na  noc do łóżka...
— K iedy u  nas... nic tego... panie dobrodzie­

ju  — u  n as  nie wolno.!
—  G łupiś! daj m i paczkę Zacherlinul T u  są 

pchły!... ,

Na Czarnej wsi.
1-szy andrus. F e lek  brachu, u mnie ju tro  grand 

bal, same dobrane tow arzystw o.
2-yi andrus. U  ciebie dobrane tow arzystw o? 

C hyba szum ow iny tow arzystw a!
l-szy andrus. G łupiś, brachu! Ale właśnie 

z tych  szum owin będzie u  m nie sam a śm ietanka.

T a k ż e  p r z y z w y c z a j e n i e .
Ona. Mój drogi, nie bądź tak i natarczyw y, 

ju tro  ju ż  nasz ślub...
On. K iedy... widzisz... ja  tak  się przyzw yczai­

łem  do b ran ia  zaliczek...

Z  c y k l u  p t .  L e g e n d y  k l a s z t o r n e .

J3rat ^ lo jz .
W  dw orze kolatorki

B yła respektow a,
S tateczna, pobożna,

Że ju ż  ani słowa.
B ra t Alojz zachodząc

T u  czasem  po kweście 
P o zn ał skarby  duszy

W tej zacnej niewieście. 
Pow ziął zaufanie

Do statecznej panny,
A ona naw zajem

Do jego  su tanny .
I  m ógł się b ra t kw estarz

Ze w szystkiem  zdać na  nią, 
Pew nym  był, że słówka

Nie p iśn ie  przed panią.
Lecz co przyszłość niesie

Nie od nas zawisło,
W e dworze w czas jak iś

Coś innego p is ło !. .
K. Krumłowski.

Na e g z a m in ie  z e  s t a ty s ty k i .
Pytanie: W  pew nym  k ra ju  je s t m ężczyzn 

6,489.047 — kobiet 7,015.325 —  dróg  żelaznych 
143.248 kilom etrów  — dru tów  telegraficznych 
897.620 kilometrów. Sum a podatku rocznego 
w ynosi 36,512.046 złr. — koni je s t  58.837 — 
bydła rogatego 349.836 — szkół i innych  nau­
kow ych zakładów  3.240 — gazet w ydaje się 
183 — liczba w ypadków  śm ierci w ynosi 248,312 
— urodzin  283 687.

Proszę mi uczynić odpow iednie wnioski.
Odpowiedź: N a każdą gazetę  w ypada 798 k i­

lom etrów  żelaznej drogi — n a  jed n ą  głow ę ro ­
gatego  byd ła 21/2 k ilom etra d ru tu  telegraficzne­
go — na  każdą szkołę 56 koni —  n a  jeden  w y­
padek  śm ierci 152 złr. 36 ct. państw ow ych 
podatków  a n a  każdą kobietę 4972 w ypadków  
urodzenia.

W  f c f d j i e .

Sędzia. Co cię skusiło, aby oknem  w kraść się 
do cudzego m ieszkania?

Złodziej. P an ie  sędzio, dokoła n ie było nigdzie 
po licyan ta , okno było niskie i o tw arte, wobec 
tego chyba i p an  sędzia u leg łby  pokusie.

Sędzia. Człowieku! J a k  ty  m iałeś sum ienie 
postąp ić w te n  sposób z twoim  dobroczyńcą, 
k tó ry  cię w ychował, za ją ł się tobą, zrobił z cie­
bie człow ieka, pokochał cię!...

Oskarżony. P an ie  sędzio, j a  proszę, ty lko bez 
sen ty m en tó w !



~SK7~ sadzie.o
Sędzia. Bói się Boga człowieku, ty ś  ju ż  35 

la t przesiedział w krym inale!
Złodziej. Tak, panie sędzio, czy m ógłbym  te ­

raz  prosić o em eryturę?

Sędzia: Czy oskarżony m a n a  swoja obronę 
jeszcze jak ie  okoliczności łagodzące?

Oskarżony: P roszę pan a  sędziego uwzględnić 
młodość i niedoświadczenie mego obrońcy.

A n g ie lsk a  f leg m a .
Mąż (złapawszy swoją b rzydką żonę na czu 

Ute d Ute — do fa ce ta ):
W inszuję panu, ale bynajm niej nie za­

zdroszczę !

Z POWIEŚCI.
Alfons upad ł rażony  apopleksyą, a g d y  pow­

s ta ł już  był trup .

JNfa balu.
Panna (tańcząc z facetem , k tó ry  ciągle po 

nogach depce): Czy p an  lubi tańczyć?
On: Ach pasyam i proszę pani!
— To powiedz mi pan, czemu się p an  tań ­

czyć nie nauczysz ?

"W SZKOLE.
— Panno  Stefciu, proszę mi powiedzieć, kto 

je s t  jeszcze w iększy od króla?
— As kierowy...

(Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od Redakcyi, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyj­

muje).

N A D E S Ł A N E .

Franie honoru p. Karola ^ a r k u s a !
D n i a  2  c z e r w c a  b r .  o d b y ł a  s i ę  w  S ą d z i e  r o z p r a ­

w a  p r z e c i w  p .  Z y g m u n t o w i  M i k o ł a j s k i e m u  o  o b r a z ę  

c z c i  p .  K a r o l a  M a r k u s a .  S k a r g a  o p i e w a ł a ,  ź e  p .  Z .  

M i k o ł a j s k i  d n i a  2 0  k w i e t n i a  b r .  n a  p o s i e d z e n i u  R a d y  

n a d z o r c z e j  T o w .  K r e d y t o w e g o  R ę k o d z i e l n i k ó w  i  P r z e ­

m y s ł o w c ó w ,  z j a w i ł  s i ę  n i e z a p r o s z o n y  i p o d n i ó s ł  p r z e ­

c i w  p .  K a r o l o w i  M a r k u s o w i  z a r z u t ,  ż e  p .  K a r o l  M a r ­

k u s  b l a c h a r z y  k r a k o w s k i c h  o s z u k a ł .

P o  p r z e d s t a w i e n i u  s k a r g i  p r z e z  s ę d z i e g o  i  p r z e d ­

s t a w i e n i u ,  a b y  p .  M i k o ł a j s k i  p .  M a r k u s a  p r z e p r o s i ł ,  

o s k a r ż o n y  o ś w i a d c z y ł :

N i e  u w a ż a m  z a  s t o s o w n e  p r z e p r a s z a ć  p .  M a r k u s a ,  

g d y ż  w c a l e  m u  n i e  u b l i ż y ł e m .

S p r a w a ,  o  k t ó r ą  s i ę  s p ó r  t o c z y  m i a ł a  n a s t ę p u j ą c y  

p r z e b i e g :  N a  p o s i e d z e n i u  R a d y  n a d z o r c z e j  d .  2 0  k w i e ­

t n i a  b .  r .  p r z y b y ł e m  b e z  z a p r o s z e n i a ,  g d y ż  j e s t e m  

c z ł o n k i e m  R a d y  n a d z o r c z e j ,  w y b r a n y  p r z e z  w a l n e  z g r o ­

m a d z e n i e .  O b o w i ą z k o m  z a ś  b y ł o  p .  M a r k u s a  m n i e  

j a k o  c z ł o n k a  R a d y  z a p r o s i ć .

D a l e j  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  b y ł  w y b ó r  p r e z e s a  

T o w a r z y s t w a ,  w i ę c  j a k o  c z ł o n e k  R a d y  n a d z o r c z e j  u w a ­

ż a ł e m  z a  o b o w i ą z e k  p o d n i e ś ć ,  ż e  n a  p r e z e s a  T o w a ­

r z y s t w a ,  t a k i e g o  c z ł o n k a  j a k  p .  K a r o l  M a r k u s  w y b i e ­

r a ć  s i ę  n i e  p o w i n n o ,  g d y ż  p r z y n o s i  t o  u j m ę  m o r a l n ą  

i  m a t e r y a l n ą  T o w a r z y s t w u ,  p .  K a r o l  M a r k u s  b o w i e m  

p r z y  d o s t a r c z e n i u  l a t a r ń  n a f t o w y c h  d l a  g m i n y  m i a s t a  

K r a k o w a  s k r z y w d z i ł  i  o s z u k a ł  b l a c h a r z y  k r a k o w s k i c h  

n a  k a ż d e j  l a t a r n i  p o  2  z ł r .  2 5  c n t . ,  a  l a t a r ń  t y c h  

b y ł o  4 9 7  s z t u k .

Z n a j d u j ą c  s i ę  w  P a ń s t w i e  k o n s t y t u c y j n e m ,  g d z i e  

p r z e c i e  w o l n o  g ł o s i ć  p r a w d ę  s ł o w e m  i  d r u k i e m ,  n i e  

u w a ż a m  w y p o w i e d z e n i a  p r a w d y  p .  K a r o l o w i  M a r k u s o w i  

z a  u b l i ż e n i e .

Z  p o w o d u  z a ś ,  ż e  o s z u k a n i e  b l a c h a r z y  o g ł o s i ł e m  

l i s t e m  o t w a r t y m  d o  p .  K a r o l a  M a r k u s a ,  a  p .  M a r k u s  

w y t o c z y ł  m i  p r o c e s  p r a s o w y ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  n i e ­

b a w e m  p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h ,  j a  z a ś  o f i a r o w a ł e m  

s i ę  p r z e p r o w a d z i ć  d o w ó d  p r a w d y ,  u p r a s z a m  Ś w i e t n y  

c .  k .  S ą d  r a c z y  s p r a w ę  n i n i e j s z ą  p o ł ą c z y ć  z e  s p r a w ą  

p r a s o w ą ,  j a  z a ś  d o w ó d  p r a w d y  p r z e p r o w a d z i ć  s i ę  o b o ­

w i ą z u j ę .

D o  w n i o s k u  t e g o  s ą d  s i ę  p r z y c h y l i ł .

Z y g m u n t  M ik o ł a j s k i .

Oryginalne m aszyny  S ingera do sz y c ia
odznaczają się w zorow ą konstru k cy ą , trw ałością i znako- 
mitem w ykończeniem , o raz  niezrównana szybkością  w szy­
ciu, jak o też  nader pięknym  ściegiem .

Nowe S ingera Central-Bobbin i V. S. familijne m a­
szyny  do szycia są  doskonałościam i, n a  jakie zdobyła 
się najnow sza technika w w yrobie m aszyn do dom owego 
użytku. O dznaczają się one lekkim i cichym chodem , są 
nadzw yczaj łatw e w użyciu, niezrów nane zaś do robó t, 
wchodzących w zak res g ospodarstw a dom ow ego, oraz

o zd o b n eg o  łiaf-fcu.-

N a m aszynach tych dają  się w ykonać oprócz ozdo­
bnych haftów  m onogram y sznurow e oraz haftow ane, me- 
reżki, ro b o ty  aplikacyjne, hafty  sm yrneńskie i t. d.

B e z p ł a t n a  n a u k a  s z y c i a ,  h a f t ó w  o z d o b n y c h ,  
s m y r n e ń s k i c h ,  r o b ó t  a p l i k a c y j n y c h  o r a z  a ż u ­
r o w y c h .

J i n g e r a  C® T e i t f .  J l ^ e .
(dawniej f i rma:  G .  M e a d l i o ł g e r )

Klrakó-w,, iii- Szpitalne. Hj_ 4 0
(naprzeciw  te a tru  m iejskiego).

F ilie : T a r n ó w :  ul. K r a k o w s k a  L. 4 / 5  —  N o w y  S ą c z :  ul. J a g i e l l o ń s k a .
I n n y c h  s k ł a d ó w  w  K r a k o w i e  n i e  m a m y .
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"\A7“ salonie.
— W ierz ta  Helka, to m a mieć podobno tak  

śliczne włosy, że skoro je  rozpuści, to sięgają 
je j aż do ziemi...

— Z upełnie wierzę — gdy je j peruka z g ło­
w y sp ad n ie !

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą  
N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

D yplom ow any  w  Genewie .

Józef Pionka
z e g a r m i s t r z

w  K r a k o w i e ,  S z e w s k a  4 .
B yły w spółpracow nik p ierw szo­

rzędnych firm w Tunisie, P aryżu  a 
osta tecznie we fabryce zegarków  
B ado lle ta  w Genewie, po leca  P . T. 
Publiczności swój nowo założony 

s k ł a d  z e g a r k ó w  zło tych, srebrnych i niklowych (dla wszel­
kich instytucyi, j a k : wojsk, kolei, urzędów  i szkół), w ydając 
takow e już dokładnie u regulow ane z poręczeniem  trzechletn iem  
po nader umiarkowanych cenach. Z e g a r y  ś c i e n n e  i b u ­
d z ik i  oraz pracow nię, przyjm ując wszelkie napraw y zegarków  
i zegarów , w ykonując takow e ściśle i ja k  najdokładniej z gwa- 
ran cy ą  po  możliwie najniższych cenach. — P rzesy łk i z prowin- 
cyi p rzyjm uję i odsyłam  odw rotnie w łasnym  kosztem .

Po leca  się łaskawym  względom  P . T . Publiczności.
On pa r l e  f ra n ęa i s .  S e  p a r ł a  i tal iano.

Aparaty
fotograficzne

od 5 złs*.
do  n a j d r o ż s z y c h .

R ow ery od 100  z ł r .  
do  3 0 0  z ł r .

oraz wszelkie przybory do tychże 

poleca firma

A N T O t i l  LARISCH
K r a k ó w , S z e w s k a  19. S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L  A. 

G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .
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W S P I E R A J M Y  P R Z E M Y S Ł  K R A J O W Y  i 

P a p i e r  s ł y n n e j  n a  c a ł y  ś w i a t

FABRYKI TUTEK CYGARETOWYCH W SASSOWIE
, istniejącej od r. 1865

p r z e r a b i a  n a  b ib u łk i  w  k s i ą ż e c z k a c h  i tu tk i  c y g a r e t o w e
w y ł ą c z n i e  f i r m a

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI
W E  L W O W I E .

U p r a s z a  s i e  ż ą d a ć  w s z ę d z i e  t u t e k  c y g a r e t o w y c h  i b i b u ł e k  w  k s i ą ­

ż e c z k a c h  z  p a p i e r u  S a s s o w s k i e g o  w y r o b u

S . W IE RU SZ NIEMOJOWSKIEGO w e  LW OW IE.
P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  g r a t i s  i f r a n c o .

Każda etykieta zaopatrzona je s t firmą S. W . N iem o jo w sk i oraz na­
pisem S assó w .

N a j t a ń s z e  i n a j w ł a ś c i w s z e  ź r ó d ł o  z a k u p n a !
Znane z dobroci i regularności chodu

Z e g a r k i  p ra w d z iw e  g e n e w s k i e
złote, srebrne, stalowe i niklowe za rzetelnem poręczeniem. 

Z E G A R Y  Ś C I E N N E ,  P E N D U Ł O W E  i BUDZIKI

I
oraz

W y r o b y  z ł o t e  i s t r e b r n e
Pierścionki zaręczynow e! O brączki ślubne!

(u rzęd o w n ie  s te m p lo w a n e )

odznaczające się el eganckiem,  gus townem i t r w a ł e m  wykonaniem 
poleca naj taniej  i w wielkim wyborze

Em il  G o ld w a sse r
w  K rakow ie , ul. G rodzka 58

-  (I-szy sklep przy ewangielickim kościele). -— 1

N a  s k ł a d z i e : z a s t a w y  s t o ł o w e  i w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .  
Cenniki illustrowane wysyła się na żądanie darmo.

Z le ce n ia  z p r o w in c y i o d w ro tn ą  p ocztą .

Zakład

Roberta  Jahody
w Krakowie

p r z y  ul. B r a c k i e j  n r .  6
odznaczony na Wystawie kraj, 

we Lwowie z ł o t y m  m e d a l e m  
i p ierwszemi  nagrodami  na kon- 
kur sachi lwowskim i k r akowski m

w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w 
z a k r e s  t e g o  f a c h u  w c h o d z ą c e  

o r a z  w s z e l k i e

galanteryjne wyroby
n a  c z a s  u m ó w i o n y  i  p o  c e n a c h  

n a j n i ż s z y c h .  6 -1 2

Herbatę
różnego gatunku rozsyła 
począwszy od 1 złr. 40 ct. 

i wyżej za 1 funt 
G łów ny  s k ł a d  h e r b a t y

E.
w  K rak ow ie

— Istniejący od roku 1845. — 
Cenniki na zadanie darmo.

M y n g  czeski
skład prawdziwych szla­
chetnych kamieni: grana­
tów, ametystów w opra­

wie. 11—16

tnda I
Kraków, Sukiennice 1 .17.
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w  K ra k o w ie  
p l a c  W. W. Ś w ię ty c h  L. 8

(naprzeciw Magistratu)

Nabywa i uzupełnia ciągle 
czytelnię i posiada obfi ty  
w y b ó r  d z i e ł  w języku pol­
skim, niemieckim, francu­

skim i angielskim. 3-24

U s t a w i c z n i e  b e z  w z g l ę d u  n a  

w i c h r y  i b u r z e ,  s a m o - p r a c u -  

j ą c e ,  w e d ł u g  s i ł y  i  k i e r u n k u  

w i a t r u ,  c a ł e  z e  s t a l i  i  ż e l a z a

HNćHotory wiatrowe 
d o  c z e r p a n i a  w o d y  z  g ł o b o k o  p o ł o ż o n y c h  i  d a l e k o  

l e ż ą c y c h  ź r ó d e ł  i  s t u d n i .  

Pompy do stmdrcLi 
r o z m a i t y c h  g a f t u n k ó w  w y r a b i a ,  s t a w i a  i b u d u j e

Ant. Kunz w  H ranicich,
Morawa (M. Weisskirchen).

Cenniki i kosztorysy  w  przybliżeniu, na żąda­
nie darmo i opłatuie.

C H lO R O C Z IA P R E N U M E R U J

wynosi tylko 1 ^ 8 0 ,  
półroczna 90

Numeri oknowe darmmopTatnie.
Adminislracya.- 

K R  A R Ó W ,  RynekgT.Jfr.5.

U Troczyńskiego
-w e  L w o w i e

w  P a s a ż u  H a u s m a n a  L. 4 .
J/2 klg. Herbatników . złr. —-60 
„ „ Pomadek . . „ —-60
„ „ Karmelków . „ —-40
„ „ Czekoladek . „ ]•—
Przjjm uje zamówienia na wszelkie 

wyroby cukrowe.
W yrób w łasny.

K T O c h c e  o s z c z ę d z i ć  
950 z łr . rocznie

na ubraniach męskich i dziecinnych
niech pójdzie do

JVlagazynu JMiinzera
R y n e k  g ł ó w n y  10, I - s z e  p i ę t r o ,

g d z i e  s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  n i s k i c h  

u b r a n i a  m a r y n a r k o w e  o d  z ł r .  8 , 1 0 ,  2 2  i  w y ż e j ;  

ż a k ie to w e  o d  z ł r .  1 3 ,  1 5  i w y ż e j ;  a n g le s o w e  
o d  z ł r .  1 8 ,  2 0 ,  2 1  i  w y ż e j ;  z a r z u t k i  o d  z ł r .  8 ,  

1 0 ,  1 2  i  w y ż e j .  P a le t o ty  o d  1 0  z ł r .  i  w y ż e j .  

U b ra n ia  z im o w e  o d  8  z ł r .

8— 24

Proszę przekonać się i odwiedzić mój magazyn.
Z szacunkiem S a lo  M iinzer.

f>kfed papieru i flandel galanteryjni)Stan. Karliński w Krakowie, 1
Sukiennice L. 28

(naprzeciw Ratusza)
Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W . Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.
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— Więc nie ęadzisz mi duszko, wchodzić 
do pokoju twej pani? A to 'dlaczego ?

— Bo pani wyraźnie kiedyś o panu  powie­
działa: „Ten stary idyota, to mnie tylko dener­
wuje


